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  Mojej Mamie


  Wstęp


  Co to jest seks? Według definicji biologicznej seks to połączenie męskich iżeńskich komórek rozrodczych wcelu wytworzenia potomstwa. Jednak proces seksualny jest przecież czymś znacznie więcej niż po prostu zetknięciem się plemnika ijajeczka. Niewiele aspektów życia pozostaje poza jego wpływem – nawet uludzi. Codzienne funkcje, takie jak jedzenie, sen iunikanie śmierci, są istotne tylko dlatego, że umożliwiają seks. Wświecie biologicznym przetrwanie nic nie znaczy, jeśli się nie rozmnożyliśmy. Ale do seksu nie dochodzi ot tak. Znalezienie idealnego partnera czy partnerki wymaga długich iwytrwałych poszukiwań. Ajeszcze trzeba się jemu/jej wydać równie atrakcyjnym, jak on/ona wydaje się nam. Kluczowe znaczenie ma wybór odpowiedniego momentu, bo preferowany przez nas partner nie musi akurat mieć czasu iochoty ulec naszym miłosnym podbojom dokładnie wtedy, kiedy tego pragniemy. Ajeśli nasza wybranka będzie chciała seksu takiego rodzaju, jaki nas nie interesuje? Ulec jej czy zainteresować się innymi ewentualnymi kandydatkami? Ajeśli nie będzie chciała nas puścić? Seks iśmierć są ściśle powiązane, apragnienia seksualnych partnerów rzadko ze sobą zgodne.


  Czy wseksie chodzi obliskość? Miłość? Namiętność? Prokreację? Odpowiedź brzmi: okażdą io żadną ztych rzeczy, wzależności od najróżniejszych czynników biologicznych iekologicznych. Jedno jest aż nadto jasne: seks stanowi niezmiernie ważną część istnienia wszystkich organizmów na planecie Ziemi. Dla ludzi oznacza pociechę, zabawę, pokarm, życie. Może przynosić zarówno ogromną przyjemność, jak iogromny ból. Mamy szczęście, bo dla nas jest głównie przyjemny. Dla większości innych organizmów – wprzeważającej mierze bolesny. Kiedy będziecie szczegółowo przyglądać się życiu seksualnemu różnych zwierząt, pamiętajcie oszerszym kontekście biologii iewolucji. Może to wam dodać otuchy podczas tej czasami dość mrocznej podróży.


  Ludzie często pytają mnie: „Jak to się stało, że zostałaś biologiem od seksu zwierząt?”. Wkońcu wdzieciństwie niewiele osób marzy otym, by zostać czołowym ekspertem od tego, jak to robią pszczółki iptaszki. Umnie wszystko odbyło się bardzo naturalnie. Patrząc zperspektywy czasu, ten los już na mnie czekał, zanim zdałam sobie ztego sprawę. Obroniłam doktorat, będąc wósmym miesiącu ciąży zdrugim dzieckiem. Po urodzeniu córki zostałam wdomu zdwójką maluchów (która później zmieniła się wtrójkę, aw końcu wczwórkę) izaczęłam pisać iblogować, żeby nie oszaleć. Brakowało mi biologii, brakowało mi myśli akademickiej iczułam się potwornie odizolowana wnaszym małym kanadyjskim miasteczku. Nie wiem, co bym zrobiła, gdyby nie ogromna moc internetu imediów społecznościowych, bo cała moja kariera wzięła się złatwości, zjaką ludzie mogli znaleźć moje prace. Zaczęłam pisać na najróżniejsze tematy, zawsze porównując jakąś formę ludzkich zachowań do przykładów ze świata zwierząt. Szybko jedno stało się jasne: kiedy wdanej historii pojawiał się seks, czytelnicy zawsze byli trochę bardziej zainteresowani (a czasem znacznie bardziej). Dostawałam więcej komentarzy, pytań iuwag, kiedy wgrę wchodził jakikolwiek aspekt seksu, genitaliów czy doboru partnera. Im bardziej makabryczne były moje opowieści, tym żywszą wywoływały reakcję odbiorców.


  Wygląda na to, że ludzie po prostu uwielbiają słuchać iczytać oseksie. Już samo to pojęcie rozpala naszą wyobraźnię, aprawdopodobnie większość znas spędza znaczną część wolnego czasu na uprawianiu seksu albo chociaż na myśleniu onim. To zupełnie naturalne, że jesteśmy ciekawi, jak ten proces odbywa się uinnych istot. Ogólnie rzecz biorąc, uczłowieka seks jest prosty iraczej spokojny, by nie rzec nieciekawy, wporównaniu ztym, jak wygląda on uwielu innych ssaków, ajuż zdecydowanie tak jest wporównaniu zseksem bezkręgowców. Unas „włożenie części Aw otwór B” to dość trafny opis tego, co musi się zdarzyć, aby doszło do zwieńczonego sukcesem (tj. prokreacją) stosunku seksualnego. Tak też mogłoby być uwielu innych zwierząt, gdyby nie pojęcie dostosowania biologicznego (ang. fitness). Naukowcy na ogół zakładają, że wszystkie zwierzęta zachowują się wtaki sposób, by zmaksymalizować reprezentację swoich genów wprzyszłych pokoleniach (tj. zwiększyć swoje dostosowanie biologiczne). Od muszek owocówek po walenie błękitne organizmy kalkulują koszty ikorzyści przetrwania irozmnażania, aby zapewnić sobie zachowanie wpopulacji własnego materiału genetycznego. Niekoniecznie musi to oznaczać posiadanie tak licznego potomstwa, jak to tylko dla nich fizycznie możliwe, bo wiele aspektów ekologii (tj. zagrożenie ze strony drapieżników, warunki środowiskowe, dostępność zasobów) zmienia się wraz zczasem imiejscem. Jednym znajistotniejszych aspektów dostosowania biologicznego, jeśli chodzi oseks, jest olbrzymia różnica między inwestycjami samic isamców.


  Zacznijmy od początku. Samice mają kosztowne komórki rozrodcze (gamety) – jajeczka, czyli komórki jajowe. Weźmy przykład człowieka. My, kobiety, owulujemy raz na miesiąc (z pewnymi wyjątkami), ajeśli uwolniona wtedy komórka jajowa akurat zostanie zapłodniona, wypadamy zgotowości reprodukcyjnej na co najmniej dziewięć kolejnych miesięcy. Natomiast mężczyźni produkują średnio 180 milionów plemników podczas jednej ejakulacji (co można by uznać za kolosalne marnotrawstwo, skoro tylko jednemu znich uda się zapłodnić komórkę jajową). Nie dość, że do spłodzenia potomstwa może im wystarczyć zawartość jednego ejakulatu, większość mężczyzn jest zdolna do wytrysku częściej niż raz wciągu doby, po czym następnego dnia znów są gotowi. Podsumowując: plemników jest wbród isą tanie. Komórki jajowe zaś – rzadkie idrogie. Ta rozbieżność między samcami isamicami często ma reperkusje na poziomie zachowań seksualnych, bo naturalnie oznacza, że samice są wybredniejsze przy wyborze partnera. Jeżeli samica ma zdolność magazynowania nasienia iotrzymała je już wwystarczającej ilości, zjej punktu widzenia znacznie rozsądniejsze jest poświęcenie czasu na inne biologicznie istotne czynności, takie jak zajmowanie się potomstwem, szukanie pożywienia czy unikanie drapieżników. To oczywiście zła wiadomość dla tych samców, które jeszcze nie zdeponowały swojego nasienia wjej banku spermy. Poszczególne samce wolałyby, żeby samice zawsze przyjmowały od nich takie depozyty bez względu na to, komu udało się tam dojść wcześniej (dwuznaczność zamierzona), co prowadzi do dość drastycznych strategii reprodukcyjnych.


  Chociaż uwiększości organizmów na planecie dominuje motyw „w miłości jak na wojnie”, obserwujemy także przypadki, kiedy oczynnościach seksualnych iwyborze partnera decyduje się wspólnie. Kiedy wychowanie potomstwa wymaga dużego zaangażowania wopiekę od obojga rodziców, należy się spodziewać, że samce będą nieco głębiej zastanawiać się nad tym, gdzie składają swój materiał genetyczny (czyli nad jakością samicy). Poza tym, że niektóre zwierzęta (takie jak niektóre gatunki społecznie monogamicznych ptaków czy ssaków, wtym naczelnych) wybierają partnerów seksualnych wwiększym stopniu na zasadzie obopólnej zgody, trafiają się także przypadki, kiedy seks jest wręcz przyjemny! Wyobraźmy to sobie: rekreacyjny seks wyłącznie dla przyjemności czy relaksu. Chociaż zdarza się to stosunkowo rzadko, organizmy inne niż ludzie mogą zpewnością uprawiać seks dla samej rozkoszy izaspokojenia.


  Cały proces seksu wkrólestwie zwierzęcym można podzielić na trzy odrębne kategorie. Zanim wogóle nadarzy się okazja, by połączyć gamety, trzeba znaleźć partnera. Na ogół ludzie traktują jako coś oczywistego fakt, że dosyć łatwo nawiązujemy kontakt zpotencjalnymi partnerami dzięki naszym złożonym interakcjom społecznym. Większość znas żyje wbłogiej nieświadomości, nie zdając sobie sprawy, że dla wielu organizmów samo zetknięcie się zprzedstawicielem lub przedstawicielką płci przeciwnej bywa wyzwaniem. Wpierwszej części książki pokażę niewielką próbkę niezliczonych komplikacji iogromu problemów związanych ze znalezieniem partnera.


  Zakładając, że ta trudna sztuka się udała, następnym krokiem będzie sam akt kopulacji. Lista sposobów skutecznego zapłodnienia komórki jajowej wydaje się niewyczerpana. Jak już wspomniałam, czasami następuje wtej kwestii kooperacja między partnerami, ale bardzo często takiej współpracy nie ma. Jak zsukcesem zapłodnić partnerkę, która nie jest zainteresowana zapłodnieniem? Wdrugiej części książki poznamy niezliczone sposoby osiągnięcia tego celu, atakże przykłady sytuacji, wktórych ten konflikt bywa najbardziej dojmujący: uorganizmów będących jednocześnie samcem isamicą (czyli obojnakiem).


  Trzecia iostatnia część książki dotyczy następstw tego, co zostało opisane wczęści drugiej. Wkońcu próby zmaksymalizowania dostosowania biologicznego mogą pójść na marne, jeśli potomstwo nie będzie się kwitnąco rozwijać. Organizmy mogą to osiągnąć wwyniku zainwestowania ogromnych sił rodzicielskich wmałą liczbę potomstwa lub przeciwnie – wytworzyć mnóstwo potomstwa wprzewidywaniu, że tylko niewielka jego część przeżyje. Chociaż niektóre gatunki zwierząt stosują tu wspólne strategie (tj. zakładające porozumienie między płciami), często decyzje mogące zmienić przebieg rodzicielskiej inwestycji podejmowane są na poziomie osobniczym. Na przykład jak należy się zachować, jeśli nagle lepszy partner reprodukcyjny stanie się dostępny? Co się dzieje zpotomstwem spłodzonym przez rodziców niskiej jakości?


  Przygotowywanie trzech części tej książki (Spotkanie, Seks iNastępstwa) uświadomiło mi na nowo ogromną złożoność każdego ztych kroków. Pojęcie normalności wseksie jest zupełnie niemożliwe do zdefiniowania, oczym warto pamiętać. Wrzeczywistości nie ma żadnego „normalnego” sposobu, wjaki może czy powinien odbywać się seks. Wprowadzona przez człowieka koncepcja, że coś dzieje się „naturalnie”, szybko zostanie storpedowana, bo jeśli nazwiemy „naturalnymi” wszystkie rzeczy, które dzieją się wprzyrodzie, musimy mieć świadomość, że naturalne jest na przykład wbijanie partnerce wczoło ostrego jak brzytwa penisa czy zapładnianie niedorosłych samic, jeszcze zanim dojrzeją ich komórki jajowe. Przerażające? Owszem. Naturalne? Tak. Chociaż czasem jakiś akt seksualny wydaje się niemal niemożliwy, bioróżnorodność na naszej planecie powinna nam przypominać, że wszystkie zwierzęta są zdolne do skutecznej reprodukcji. Może nie być łatwo, ale ogólnie rzecz biorąc, jakoś się udaje. To, wjaki sposób się udaje, odbija się szerokim echem na różnych poziomach organizacji poszczególnych osobników, partnerów, rodzin icałej populacji.


  Seks wpływa na wszystkie aspekty społeczeństwa zwierząt, ponieważ wymaga od samców isamic, by zachowywały się wobec siebie wokreślony, charakterystyczny sposób. Społeczności, wktórych samce wprzeważającej mierze zmuszają samice do kopulacji (gwałcą je), mają zupełnie inną stratyfikację społeczną niż społeczeństwa, gdzie seks uprawia się za obopólną zgodą czy też rekreacyjnie. Wspołecznościach, wktórych samce nie zmuszają lub nie mogą zmuszać samic do współżycia, możemy zobaczyć całkowitą dominację płci żeńskiej whierarchii społecznej. Oprócz samego aktu seks odgrywa także istotną pośrednią rolę wzachowaniach zarówno między płciami, jak iw obrębie danej płci. Strategiczne partnerstwa powstają oraz są wzmacniane iprzez rodzaj uprawianego seksu, iprzez zaangażowanie konkretnych osobników. Posiadanie określonego partnera seksualnego może skutkować przesuwaniem się wgórę (lub wdół) drabiny społecznej. To samo dotyczy naszego gatunku: wśród ludzi partnerzy ipartnerki seksualne są grupowani wplemiona lub klasy społeczne mające bezpośredni wpływ na wszystkie aspekty przyszłego życia – od wielkości domowego budżetu po pośrednie interakcje społeczne znieseksualnymi partnerami czy potencjał nabywania zasobów oraz zatrudnienie (lub jego brak). Seks zdecydowanie nie jest aktem odizolowanym od wymiaru społecznego zarówno uczłowieka, jak iu innych gatunków. Jednak tylko my, ludzie, oddzielamy seks od pojęcia dostosowania biologicznego.


  Nasze zdolności poznawcze poza sferą reprodukcyjną zaowocowały niemal całkowitym wyłączeniem zseksu idei przekazywania naszego materiału genetycznego. Homo sapiens wykształcił wiele sposobów, jak nie spłodzić potomstwa, tak by móc zajmować się wżyciu innymi zadaniami niż te bezpośrednio związane zprokreacją, ajednocześnie zachować zdolność uprawiania seksu. Aktywnie szukamy partnerów gotowych do stosowania jakiejś formy antykoncepcji, aby zapobiec właśnie temu, co wszystkie inne zwierzęta na planecie starają się osiągnąć. To fascynujący przykład tego, jak nasz gatunek odbiega od wszystkich pozostałych, chociaż stopień, wjakim ignorujemy naszą podstawową biologię, jest różny wposzczególnych kulturach iczęściach świata. Mimo że usunęliśmy ztego równania element reprodukcji, seks wciąż się odbywa! Niestety, wporównaniu zresztą królestwa zwierząt odbywa się raczej szybko idość nieciekawie. Mówiąc wprost: seks uludzi jest po prostu nudny. Męskie iżeńskie genitalia doskonale do siebie pasują (zazwyczaj), aśredni czas od początku penetracji do ejakulacji wynosi na ogół mniej niż dziesięć minut. Ludzie uprawiają seks najczęściej wpozycji horyzontalnej na łóżku lub innym dość wygodnym sprzęcie iprzy względnej współpracy między partnerami. Porównajmy to zsamcem, który przymocowuje swoje genitalia do narządów partnerki na całe dnie, co każe jej ciągnąć go wszędzie ze sobą, jakby był jakimś dziwnym erotycznym gadżetem. Albo zsamicami zmuszonymi do godzenia się na zaloty istosunki seksualne wczasie, gdy leczą się zran zadanych przez drapieżnika lub wniesprzyjających, surowych warunkach środowiskowych. Ataki samiec, który musi oderwać sobie penisa iwbić go wotwór genitalny samicy, zanim ona urwie mu głowę (bynajmniej nie wprzenośni)? Moi drodzy, wprzyrodzie nie jest łatwo. Usiądźcie więc wygodnie iprzygotujcie się na poznawanie podniecającego, emocjonującego, przerażającego, obrzydliwego, kuszącego iwspaniałego Dzikiego seksu.


  


  CZĘŚĆ I


  Spotkanie


  Ogólnie rzecz biorąc, wkrólestwie zwierząt do tanga trzeba dwojga. Czy jednak zastanawialiście się kiedyś, jak to jest, że udaje nam się tak skutecznie dobrać wpary? Wjaki sposób znajdujemy się wsytuacjach, które ułatwiają poznanie „kogoś wyjątkowego”? Prawdę mówiąc, zabiegi zmierzające do znalezienia odpowiedniego partnera są często bardziej wyczerpujące niż sam seks. Wświecie człowieka żyją miliony samotnych osób: ponad 44 procent Amerykanów powyżej osiemnastego roku życia jest stanu wolnego. Nie mówiąc otych, którzy byli kiedyś związani węzłem małżeńskim, ale już nie są – odsetek rozwodów wkrajach Zachodu jest niezmiernie wysoki, wniektórych państwach sięga 70 procent. Dla ludzi decyzja otym, zkim skojarzyć się wparę, jest niezwykle istotna, biorąc pod uwagę, że na ogół mamy znacznie mniej potomstwa, niż nam na to fizycznie pozwalają nasze organizmy, izazwyczaj wszystkie dzieci mamy ztym samym partnerem lub partnerką. Zatem wybranie partnera, zktórym będziemy dzielić naszą biologiczną tożsamość, ma kolosalne znaczenie. Czy zaryzykować iotworzyć serce przed potencjalnymi kandydatami na swoim profilu na internetowym portalu randkowym? Czy można polegać na wyborze znajomych, którzy nas zkimś umówią? Liczba sposobów umożliwiających kobietom imężczyznom poznanie się idobranie wpary jest ogromna, ale nasze możliwości bledną wporównaniu ze scenariuszami spotkań zapoznawczych, do jakich dochodzi wpozostałej części królestwa zwierząt. Wkońcu jeśli ktoś nie znalazł przynajmniej jednego chętnego partnera, nie może liczyć na dziki seks...


  Odezwij się, zawołaj mnie


  Samice gatunku ludzkiego zpewnością są wrażliwe na zdolności wokalne mężczyzn. Seksowny radiowy głos czy piękna piosenka mogą nas uwieść, nawet jeśli nie towarzyszą im równie atrakcyjne sygnały wizualne. Jak wiele innych cech płciowych uwielu różnych gatunków wokalizacje samców są środkiem do zdobycia dostępu do samic. Wiele samic ze śpiewu samca czerpie informacje ojego dostosowaniu biologicznym, często nawet go nie widząc. Jak to bywa wwypadku wszystkich ornamentów płciowych, pewne aspekty śpiewu są łatwe, ainne trudne do wykonania, ito te trudne odróżniają mężczyzn od chłopców. Innymi słowy, każdy może zaćwierkać Wlazł kotek na płotek, ale już nie olśniewające takty V Symfonii Beethovena. Samice ptaków śpiewających potrafią ocenić samca, biorąc pod uwagę długość, dialekt, repertuar istopień złożoności jego śpiewu. Werdyktowi podlega nawet konsekwencja wodtwarzaniu podobnych tonów, czyli trel (szybkie powtarzanie jednego dźwięku). Ptasi kawalerowie na ogół śpiewają inne piosenki niż ptaki, które już skojarzyły się wparę zjakąś samicą (tutaj miejsce na żart osmutnej pieśni „ustatkowanego faceta”). Jest to jak najbardziej logiczne, bo samiec, który dopiero musi znaleźć partnerkę, ma zupełnie inne priorytety wwysyłaniu sygnałów niż ten, który jest aktualnie zajęty. Kluczowym słowem jest tu „aktualnie”, bo uwiększości monogamicznych społecznie gatunków ptaków kopulacja poza parą jest raczej regułą niż wyjątkiem. Dlatego samce kilku gatunków ptaków ciągle zmieniają śpiewane przez siebie melodie wzależności od tego, czy są wdomu z„małżonką”, czy wyrwały się zgniazda, szukając przygody na jedną noc.


  Poza samym tworzeniem pieśni godowych niektóre gatunki ptaków przejawiają zachowanie zwane „duetowaniem”. Zazwyczaj obserwuje się je ugatunków monogamicznych społecznie, ajego funkcją przypuszczalnie ma być demonstrowanie wzajemnego oddania iprzywiązania partnerów. Duetujące pary używają pewnych melodii jako sygnałów przeznaczonych wyłącznie do komunikacji ze sobą, co przypomina pieszczotliwe przezwiska czy słówka wymieniane przez partnerów wludzkich związkach. To, że taki charakterystyczny dla danej pary ptaków sygnał miałby służyć wzmocnieniu łączącej ją więzi, brzmi logicznie, chociaż nadal trwa dyskusja co do jego biologicznego znaczenia, zwłaszcza wświetle wspomnianych częstych kopulacji pozapartnerskich.


  Ptaki nie są jedynymi zwierzętami wykorzystującymi seksualną moc śpiewu. Wistocie zdumiewa już sama złożoność śpiewów godowych stosowanych przez takie organizmy jak płazy iowady. Samce żab zgatunku Babina daunchina budują na brzegach stawów jamki, wktórych samice składają jaja. Samiec opiekuje się zapłodnionymi jajami, aż wylęgną się znich kijanki, co także odbywa się wjego jamce. Ajak samiec przyciąga potencjalną partnerkę? Śpiewem. Samce wykonują pieśni godowe zarówno siedząc wjamce, jak iwychodząc zniej na zewnątrz, chociaż dowiedziono, że samice preferują śpiew dobiegający ze środka. Prawdopodobnie dlatego, że zakustycznych właściwości takiej pieśni można zaczerpnąć informacje dotyczące jamki danego samca. Samica musi ocenić zarówno samego samca, jak izasoby, którymi on dysponuje, wtym powierzchnię igłębokość jamki, wktórej ona złoży swój nadzwyczaj ważny genetyczny depozyt. Samce nadrzewnych żab zgatunku Metaphrynella sundana wykazują podobnie wysoki poziom akustycznej biegłości. Demonstrują moc śpiewu, wykorzystując właściwości dziupli, wktórych gniazdują. Dziuple są na ogół częściowo wypełnione wodą, co tworzy zmiany wakustyce, wynikające zokreślonej częstotliwości godowej pieśni. Samce zaczynają wabić śpiewem potencjalne partnerki, wypróbowując szeroki zakres tonacji, ale kiedy znajdą częstotliwość, która daje maksymalną amplitudę sygnału, już przy niej pozostają. Wten sposób maksymalizują szanse przywabienia samicy.


  Odrobina chemii do pomocy


  Liczne organizmy wkrólestwie zwierząt mogą być wdzięczne za procesy chemiczne, które przynoszą im sukces reprodukcyjny. Zmysł węchu jest niezwykle istotny wbardzo wielu procesach biologicznych, między innymi wdrapieżnictwie, zbieraniu zasobów ioczywiście wposzukiwaniu partnera. Drobne zmiany wśladach chemicznych różnych wydzielin potrafią całkowicie odmienić ich ekologiczne znaczenie. Chociaż my, Homo sapiens, nie jesteśmy pozbawieni naturalnych sygnałów seksualnej chemii (feromonów), to niestety poświęcamy dużo czasu iwysiłku, żeby je pozacierać. Mamy mylne wrażenie, że nasze naturalne zapachy są jakoby brudne iniepożądane. Szorujemy nasze ciała mydłami iszamponami, używamy dezodorantów, perfum iinnych nienaturalnych substancji chemicznych, aby ukryć to, co przychodzi naturalnie. Ludzie nie uświadamiają sobie, że sygnały chemiczne są powszechnie stosowane przez najróżniejsze stworzenia, od olbrzymich ssaków po mikroskopijne bezkręgowce, wwiększości po to, by ściągnąć chętnych na seksualną arenę. Wiele feromonów godowych wyewoluowało, by zmaksymalizować wydajność zarówno wydatkowania energii, jak ialokacji gamet. Innymi słowy, chemiczne sygnały emitowane przez pannę numer jeden mogą być lepsze od tych wysyłanych przez pannę numer dwa, aw rezultacie na tę pierwszą przypadnie większy przydział nasienia. Wyobraźmy sobie, że moglibyśmy rozpoznać odpowiedniego partnera, po prostu go wąchając.


  Już sama różnorodność strategii seksualnej chemii przyprawia ozawrót głowy. Obserwujemy szerokie spektrum metod chemicznego wspomagania seksu: od organizmów, które rozgłaszają tarło (a więc używają sygnałów chemicznych, aby mieć pewność, że ich gamety dotrą do gamet innych przedstawicieli ich gatunku), po zwierzęta wykorzystujące cały zestaw chemicznych sygnałów, by zmaksymalizować reprodukcyjny egoizm albo przywabić niczego niepodejrzewające seksualne ofiary.


  Uogólniając, możemy powiedzieć, że samce wydzielają chemiczne feromony, aby przyciągnąć samice (i vice versa). Odbywa się to według wielu różnych scenariuszy wrozmaitych środowiskach, zarówno lądowych, jak iwodnych. Kluczową kwestią zpunktu widzenia każdego samca usiłującego przywabić samicę jest to, że wolałby on, aby rzeczona samica była zainteresowana wyłącznie jego nasieniem. Jeśli samicę przywabi zapach danego samca, cóż stoi na przeszkodzie, żeby znęcił ją kolejny, apotem jeszcze następny itak dalej? Ewolucja zapewniła samcom kilka różnych metod radzenia sobie ztakimi problemami. Wiele samców nie tylko produkuje feromony, aby przywabić samice (często będące dziewicami), ale także wytwarza chemiczne sygnały powodujące upartnerki zmniejszenie reakcji lub jej niemal zupełny zanik na feromony konkurencji, kiedy już dany samiec złoży uniej swój genetyczny depozyt. Właściwości wydzielin ustnych lub ejakulatu uróżnych zwierząt pokazują, że takie feromonowe antyafrodyzjaki często mają na celu skierowanie uwagi samicy na inne tory. Zasadniczo służą one narzuceniu monogamii idaniu samcowi pewności co do ojcostwa przyszłego potomstwa. Wniektórych przypadkach jest to sensowne zewolucyjnego punktu widzenia zarówno samców, jak isamic, na przykład kiedy samice otrzymują całe nasienie, jakiego potrzebują, podczas jednego stosunku seksualnego imogą wykorzystać swoją energię na inne sprawy. Samce również produkują iprzekazują samicy feromony mające zmniejszyć jej atrakcyjność dla innych samców. To także może być korzystne dla samic, które chcą uniknąć nękania ze strony niemile widzianych zalotników, ale oczywiście nie zawsze zachodzi taka okoliczność.


  Co się dzieje, kiedy samice są zainteresowane dodatkowymi kopulacjami, aby zwiększyć różnorodność genetyczną swojego potomstwa? Ajeśli samicę zmusił do parzenia samiec niskiej jakości? Wtakich wypadkach wyłączenie jej zdziałań reprodukcyjnych przez jakiś antyafrodyzjak czy feromon, który „obrzydza” ją innym samcom, nie ma dla niej sensu. Wistocie mamy dowody na chemiczny „wyścig zbrojeń” uwielu gatunków bezkręgowców: usamic wykształca się odporność na produkowane przez samce antyafrodyzjaki, które następnie ewoluują tak, by powetować samcom te fizjologiczne zmiany upartnerek, te znów się uodparniają, itak dalej. Taka wojna biochemiczna jest skomplikowana iniezwykle trudna do rozszyfrowania.


  To nie koniec złych wiadomości dla samców wykorzystujących moc feromonowych antyafrodyzjaków, aby zwiększyć swoje dostosowanie biologiczne. Kilka gatunków pasożytniczych owadów zrodzaju kruszynków, żerujących na larwach wielu motyli iciem, wwyniku ewolucji wykształciło zdolność do wykorzystywania struktury chemicznej tych feromonów. Na przykład widealnym świecie samiec motyla bielinka rzepnika (Pieris rapae) przekazuje swój ejakulat dziewiczej samicy, azawarte wtym ejakulacie antyafrodyzjaki kładą kres wszelkim zachowaniom seksualnym zjej strony. Samica odlatuje wposzukiwaniu odpowiedniego miejsca do złożenia jajeczek (owipozycji) wliczbie około 20–50. Itu następuje zwrot akcji, który sprawia, że plany rozrodcze bielinka biorą włeb. Pasożytnicze kruszynki (Trichogramma) wykształciły wtoku ewolucji wrażliwość na cyjanek benzylu (aktywny składnik antyafrodyzjaku bielinka rzepnika), więc kiedy go wykryją uzapłodnionej samicy, lecą za nią do miejsca owipozycji iskładają własne larwy bezpośrednio wjej jajeczkach. Wefekcie jajom pasożytów można tylko życzyć smacznego, ajajom bielinka – pomachać na pożegnanie. Ponieważ istnieje kilka gatunków kruszynków, które potrafią zidentyfikować antyafrodyzjaki ukilku gatunków motyli, ta cecha powinna być szczególnie istotna wdoborze naturalnym zarówno upasożytów, jak igospodarzy. Innymi słowy, skoro kruszynki mogą narazić motyle na kolosalne straty, ogromną przewagę selekcyjną będą miały osobniki zgenetyczną zdolnością do przetrwania ataków kruszynków. Te „chronione” motyle wychowają najwięcej potomstwa iw końcu zaczną dominować wpopulacji, tak że jej większość stanie się odporna na zakusy kruszynków. Wśród tych pasożytów znajdą się wtedy osobniki zefektywniejszym systemem wykrywania „odpornych” motyli iwłaśnie te kruszynki najskuteczniej będą wychowywać potomstwo – itak dalej.


  Feromonowe sygnały stosowane przez samce nie zawsze mają właściwości antyafrodyzjaków. Czasami mają oznaczać bycie atrakcyjnym – lub posiadanie czegoś atrakcyjnego. Samce pająków zgatunku Paratrechalea ornata dają samicom podarunek (zwykle upolowaną ofiarę) owinięty wpajęczą nić. Nie jest to jednak zwykła nić, ale specjalna, namaszczona feromonami służącymi wyłącznie do tego celu. Substancje chemiczne na nici skłaniają samicę do zaakceptowania podarunku iprzyjęcia postawy godowej, awięc rozpoczęcia procesu kopulacji. Ona chwyta prezent, asamiec chwyta ją. Neotropikalne pająki przygotowujące te nasączone feromonami podarki mają wybór, czy wytworzyć „seksualną nić”, czy nić na pajęczynę, bo kiedy wbadaniach pobrano nić od znieczulonych samców isztucznie owinięto nią podarunki, samice nie zareagowały przychylnie.


  Nie wszystkie samice są tak bezwstydnymi materialistkami. Uwielu gatunków zwierząt osukcesie reprodukcyjnym samca decyduje przede wszystkim jego dominująca pozycja wspołecznej hierarchii. Czasami chemiczne sygnały sprawiają, że samiec wydaje się samicy bardziej atrakcyjny, zwłaszcza jeśli nie potrafi zdobyć jej serca w„tradycyjny sposób”. Na przykład samice australijskich świerszczy Teleogryllus oceanicus wolą dominujące samce od podwładnych. Co więc ma zrobić ten gorszy szeregowy samiec? Zmienia swój chemiczny zapach tak, by wydać się atrakcyjniejszym. Nieatrakcyjne samce mogą zwiększyć zawartość kilku związków woskórku (dokładnie: węglowodorów oskórka, CHC), pomagających odnieść sukces wgodach. Trochę to przypomina spryskanie się wyjątkową wodą kolońską, by podnieść swoją atrakcyjność – chociaż jest to woda pochodzenia fizjologicznego, anie jakieś oszukańcze designerskie perfumy.


  Kolejnym fascynującym przykładem takich samczych perfum są te produkowane przez pszczoły storczykowe (plemię Euglossini, podrodzina pszczół właściwych). Samce tego gatunku tworzą własne wyjątkowe zapachy, zbierając substancje zwielu różnych źródeł, między innymi kwiatów, grzybów, mokrej ściółki, starych pni, żywicy, gnijących owoców, anawet odchodów. Przechowują takie zapachowe potpourri wspecjalnych kieszeniach na tylnych odnóżach. Biolodzy stawiają hipotezę, że samice (które parzą się tylko raz iz jednym samcem) oceniają samce na podstawie efektu tej wonnej kompozycji. Te skomplikowane mieszanki nie składają się po prostu znajobfitszych komponentów wśrodowisku: samce dbają, by znalazło się wnich wiele rzeczy rzadkich lub trudnych do znalezienia. Dlatego roztaczany przez samca zapachowy bukiet uważa się za wiarygodny wskaźnik jego jakości genetycznej. To zła wiadomość dla samców, które nie potrafią wyprodukować tak powabnych zapachów jak bezpośredni konkurenci. Badacze zaobserwowali ataki jednych samców na drugie – anawet urywanie rywalom tylnych odnóży – żeby ukraść im zapachowe mieszanki.


  Rywalizacja między samcami opartnerki jest zjawiskiem powszechnym, aczęsto wiąże się zbezczelnym oszustwem. Tak jak wprzypadku pszczół storczykowych, strata jednego samca może okazać się zyskiem drugiego. Węże pończoszniki prążkowane (Thamnophis sirtalis parietalis) hibernują wdużych grupach (po kilkadziesiąt tysięcy osobników) podczas mroźnych kanadyjskich zim. Kiedy się budzą, szybko przechodzą wtryb reprodukcyjny, amasowe orgie wijących się wężowych ciał są sporą atrakcją turystyczną wwielu małych miasteczkach prowincji Manitoba. Zaraz po obudzeniu się zzimowego snu pończoszniki są sztywne izimne, awięc bardziej narażone na ataki drapieżnych ptaków takich jak wrony amerykańskie. Samce emitują zatem żeńskie feromony, żeby przyciągnąć inne samce (już ogrzane) imóc się do nich przytulić, przyspieszając proces ocieplania. Takie homoseksualne szalbierstwo przynosi bezpośrednie korzyści tym samcom, które się ogrzeją od ciał innych. Kiedy osiągną temperaturę odpowiednią do rozpoczęcia zalotów do samic, szybko przestają emitować żeńskie feromony. Naukowcom udało się wywołać emisję takich feromonów usamców wwyniku doświadczalnego obniżania temperatury ich ciała, co oznacza, że ta sztuczka ogranicza się do wczesnych etapów wychodzenia zhibernacji. Jednak nie wszystko idzie po myśli oszustów. Umizgi kilku zalotników mogą mieć negatywny wpływ na rytm oddychania podszywających się pod samice spryciarzy, aw skrajnych sytuacjach może ich czekać wymuszona kopulacja albo śmierć przez uduszenie.


  Dużo opowiedziałam tu oróżnych sygnałach chemicznych używanych przez samce do zwiększenia swojego sukcesu reprodukcyjnego. Aco ztymi wysyłanymi przez samice? Wwiększości przypadków samica stosuje feromonowe wskazówki, by zakomunikować potencjalnym partnerom, że osiągnęła dojrzałość seksualną. Uwielu bezkręgowców, kiedy potencjalni partnerzy muszą przekazywać sobie sygnały ze znacznych odległości, często to feromony produkowane przez samicę są najistotniejsze. Dodatkowo znaczniki zapachowe samic będących dziewicami zdecydowanie się różnią od feromonów tych, które już się parzyły. To ważna informacja dla potencjalnych partnerów, którzy najczęściej wolą dziewicę od samicy już noszącej nasienie innego zalotnika (lub kilku zalotników). Najdrastyczniejszym chyba przykładem obrazującym, dlaczego samiec powinien być wybredny ipreferować partnerkę dziewicę, jest seksualny kanibalizm. Samce wielu seksualnie kanibalistycznych gatunków mają tylko jedną szansę (czasem dwie) na sukces reprodukcyjny, zanim zostaną pożarte. Dlatego zbiologicznego punktu widzenia rozsądniejsze jest czekanie na samicę, która się jeszcze nie parzyła. Głównym sposobem na rozpoznanie tej jakże ważnej cechy są dla samca właśnie sygnały feromonowe. Dla niektórych pająków zrodziny krzyżakowatych kontakt samca zżeńskimi feromonami jest głównym czynnikiem decydującym otym, czy będzie skłonny poddać się kanibalizmowi. Samce odbierające sygnał od samicy, która już się parzyła, próbują uciekać znacznie częściej niż te, które czują feromony dziewicy. Te drugie wykazują tendencję do samopoświęcenia wimię dostosowania biologicznego. Ta niebywała zdolność wykrywania najdrobniejszych zmian wferomonowych profilach płci przeciwnej zupełnie nie przypomina ludzkiej praktyki starannego ich zacierania.


  Spod jakiego jesteś znaku?


  Kiedy myślimy osposobach stosowanych przez zwierzęta (w tym ludzi), by zrobić wrażenie na płci przeciwnej, do głowy przychodzą nam rzeczy konkretne inamacalne, takie jak wygląd fizyczny. Ugatunków „wzrokowców”, takich jak nasz, początkowo do potencjalnego partnera przyciąga nas to, jak ów osobnik się prezentuje. Lubimy podkreślać, że liczą się także inne aspekty, takie jak osobowość, inteligencja czy poczucie humoru, ale pierwszym impulsem jest zazwyczaj pociąg fizyczny. Au człowieka może to być stąpanie po grząskim gruncie, ponieważ stosujemy najróżniejsze techniki sztucznego upiększania, żeby uwydatnić swoją urodę. Uwiększości innych organizmów wygląd fizyczny stanowi uczciwe, wiarygodne odzwierciedlenie ogólnego stanu zdrowia ipotencjału genetycznego. Jednak coraz więcej wskazuje na to, że zwierzęta też polegają na aspektach „osobowości” wwyborze partnera. Wymagającą samicę nie zawsze pociąga najjaskrawszy, najbardziej błyszczący czy najgłośniejszy samiec. Czasem wybiera partnera, kierując się raczej jego usposobieniem niż wyglądem.


  Coraz więcej badań ekologii „osobowości zwierząt” wskazuje, że wobrębie gatunków można wyróżnić odmienne typy behawioralne, aróżnice te mają wpływ na zainteresowanie ze strony płci przeciwnej – bez względu na inne aspekty fizyczności. Dawniej takie osobnicze różnice wzachowaniu lekceważono jako „szum” wokół pewnej ogólnej średniej. Jednak po zgromadzeniu większej liczby danych okazało się, że indywidualne osobowości zwierząt tworzą podstawę wielu aspektów zachowania, wtym reprodukcji. Są włączane do populacji zpowodu wyraźnych preferencji (tj. nielosowego wyboru partnera) przejawianych zarówno przez samce, jak isamice wobrębie danego gatunku.


  Na przykład samce bojownika syjamskiego (Betta splendens), popularnej ryby akwariowej, przejawiają jedno ztrzech różnych zachowań, kiedy spotykają na swojej drodze samca zsamicą: są kochankami, wojownikami lub rozdzielaczami. Kochankowie kierują całą uwagę na samicę, wojownicy – na samca, arozdzielacze – po trosze na każde znich. Samice wprzeważającej większości wybierają do spółkowania kochanków, woląc ich od wojowników irozdzielaczy, prawdopodobnie dlatego, że nadmiernie agresywne samce mogą zranić samice podczas godów. Po co wybierać partnera wyładowującego na nas swój nadmiar testosteronu? Także samice przepiórki japońskiej (Coturnix japonica) zwykle wybierają mniej agresywnych samców – tych, które przegrały walkę zwiększymi od siebie przed rozpoczęciem zalotów. Samce „fajtłapy” może nie mają dostępu do wszystkich zasobów, którymi dysponują „zabijaki”, ale nie są agresywne wstosunku do swoich partnerek. Utych ptaków zaloty polegają zazwyczaj na ściganiu przez samca wybranej samicy, ciągłym dziobaniu jej przy tym wgłowę itułów, wleczeniu jej za sobą, ciągnąc za pióra, iwskakiwaniu jej raz po raz na grzbiet, więc nic dziwnego, że samice wolą te czułości wwykonaniu nieco delikatniejszego zalotnika.


  Dojrzały samiec kiżucza (Oncorhynchus kisutch), ryby zrodziny łososiowatych, przenosi różnice charakterologiczne na wyższy poziom. Mogą to być dwa różne typy morfologiczne, którym odpowiadają dwa różne typy osobowości: krasnale są małe istosują podstępną strategię znajdowania partnerki, natomiast krzywonosy są duże iagresywne, awobec samic stosują na ogół strategię przymusu. Zaobserwowano, że krzywonosy atakują, anawet zabijają krasnale, jeśli te podpłyną za blisko samicy podczas tarła. Wykorzystują swoją wielkość isiłę, żeby zapłodnić samicę – iczęsto im się to udaje. Jednak, tak jak wpoprzednich przykładach, nie zawsze partnerkę zdobywają samczą siłą ifizyczną krzepą. Samice kiżuna wyraźnie wolą krasnale od krzywonosów: spędzają więcej czasu na kopaniu gniazda iw postawie owipozycji, kiedy krasnale są jedynymi obecnymi samcami. (Obie te czynności przyczyniają się do większego sukcesu zapłodnienia przez krasnale). Możliwe, że samice kojarzą się zkrzywonosami wyłącznie po to, aby uniknąć wysokich kosztów przymuszania (gryzienia, ścigania, ciągnięcia), ale robią, co mogą, żeby zwiększyć szanse na zapłodnienie przez współpracujące krasnale.


  Osobowości zwierząt nie sprowadzają się po prostu do różnicy między typem agresywnym anieagresywnym. Obserwujemy znaczną różnorodność wzachowaniach definiujących temperament, aatrakcyjność nie musi być związana zbyciem twardym albo byciem słabym. Samice amadyny zebrowatej, ptaka zwanego też zeberką (Taeniopygia guttata), wybierają partnerów na podstawie stopnia ich zachowania eksploracyjnego, podobnie jak samce sikory bogatki (Parus major). Te dwa gatunki ptaków są dwurodzicielskie imonogamiczne społecznie, co oznacza, że zarówno samce, jak isamice starannie dobierają partnerki ipartnerów. Wtym przypadku nie chodzi tylko oosobowość potencjalnego partnera, ale także strony dokonującej wyboru. Samice zeberek isamce sikory bogatki, które same są bardziej eksploracyjne, często wybierają partnera lub partnerkę tego samego typu behawioralnego – tak jak ludzie szukają osób ozbliżonych upodobaniach, szykując się na przygodę wrodzaju skoku ze spadochronem czy spływu górską rzeką. Podobną prawidłowość zaobserwowano upająków zgatunku Larinioides sclopetarius, uktórych agresywniejsze samce na ogół kojarzą się wpary zagresywniejszymi samicami ivice versa. Pająki te nie są gatunkiem kanibalistycznym seksualnie, asamce isamice mają zbliżoną wielkość.


  Czy wtakim razie przeciwieństwa się kiedykolwiek przyciągają? Owszem. Kiedy zarówno wśród samic, jak isamców można wyróżnić wyraźne typy behawioralne, osobniki opodobnej osobowości nie zawsze stworzą idealnie dobraną parę. Upająków Anelosimus studiosus zrodziny omatnikowatych agresywne samce łatwo pokonują wwalce samce bardziej uległe. Jednak takie wojownicze osobniki znacznie częściej padają ofiarą agresywnych, kanibalistycznych samic, podczas gdy samce spokojne mają duże szanse na skuteczną reprodukcję zagresywnymi samicami, być może dzięki swojej umiejętności zakradania się po cichu ikopulowania tylko minimalnie uprzykrzającego samicy życie. Natomiast agresywne samce osiągają większy sukces reprodukcyjny niż samce uległe, kiedy parzą się zuległymi samicami. Można to tłumaczyć tym, że agresywne samce nie mają problemu zwygraniem rywalizacji zuległymi samcami osamice niebędące dla nich zagrożeniem. Takie zróżnicowanie behawioralne wpopulacjach wten sposób samo się napędza.


  Samce orangutanów (Pongo) mogą być bardzo brutalne wobec seksualnie uległych samic, więc zpunktu widzenia samicy najrozsądniejsze jest przygotowanie się izbadanie typu osobowości danego samca, zanim dojdzie do spółkowania. Wtym celu samice podejmują próby dzielenia się jedzeniem zpotencjalnymi partnerami – czy raczej nie tyle dzielenia się, ile zabierania pokarmu. Samice usiłują przywłaszczyć sobie trochę jedzenia już będącego wposiadaniu samca, wyrywając mu je zrąk, stóp lub ust. Nie mówimy tu opokarmie wysokiej jakości: samica będzie zabierać coś, co łatwo zdobyć. Wświecie człowieka odpowiednikiem byłoby podebranie kilku frytek ztalerza potencjalnego partnera. Samicy nie zależy szczególnie na tym pożywieniu. Właściwie wwiększości sytuacji nie jest nawet głodna. Zabiera samcowi jedzenie po prostu po to, by ocenić jego reakcję, awięc bada aspekty jego osobowości wskazujące, czy będzie on odpowiednim partnerem iojcem. Piękno tkwi wprostocie tego działania – to tak, jakby mówiła: „Z łatwością mogłabym sobie sama trochę tego zdobyć, ale poczęstuję się twoim. Pogódź się ztym”. Wten sposób może uzyskać informacje pomocne przy wyborze samca. Reakcje samców na takie zachowanie samic bywają różne: od tolerowania go po brutalne odbieranie jedzenia, anawet zabieranie pokarmu innym znajdującym się wpobliżu samicom. Taka ocena zachowania samców bardzo pomaga samicy wwyborze idealnego partnera – chociaż brutalne, stosujące przymus samce orangutanów (a także omówionych wyżej kiżuna iprzepiórki japońskiej) często wykorzystują całkiem sporo okazji do kopulacji bez względu na wybór samicy. Duzi, twardzi faceci zawsze będą odnosić pewien sukces reprodukcyjny, ale samice różnych gatunków wykształciły strategie zmniejszania ich dominacji.


  Plastyczni partnerzy


  Zwierzęta (w tym ludzie) muszą nie tylko dokonywać trafnej oceny partnerów seksualnych na podstawie ich cech fizycznych ibehawioralnych, ale także mieć zdolność do rewidowania tych ocen na podstawie najróżniejszych zaskakujących zmiennych środowiskowych. Plastyczność odnosi się zarówno do zmienności czynników ekologicznych czy biologicznych, jak ido zmienności reakcji behawioralnych ifizjologicznych przejawianych przez zwierzęta. Na przykład jeśli ktoś mnie zapyta onajwygodniejsze łóżko, wjakim wżyciu spałam, odpowiedź jest prosta. Po długiej (naprawdę długiej) całodziennej pieszej wędrówce po pewnej wysepce wGrecji około pierwszej wnocy dotarłam na Korfu – wyczerpana, brudna ibez miejsca na nocleg. Hostele już pozamykano, ajako dwudziestolatka podróżująca zplecakiem miałam bardzo ograniczony budżet. Na szczęście rodzice zaopatrzyli mnie wkartę kredytową do użytku wrazie „wyższej konieczności”, akiedy rozważyłam dostępne opcje – albo drzemka na trawniku wparku, albo znalezienie hotelu – ta druga wygrała. Mogę stwierdzić bez cienia wątpliwości, że wmoim pokoju hotelowym stało najwygodniejsze łóżko na świecie. Jednak jestem też niemal pewna, że gdybym jakimś cudem mogła się dziś przenieść zpowrotem do tego łóżka, zdałabym sobie sprawę, że jest to średniej, amoże wręcz niskiej klasy materac wdwugwiazdkowym hotelu. To przykład niesłychanie istotnego pojęcia zależności od kontekstu ite same zasady mają zastosowanie wwypadku plastyczności wwyborze partnera.


  Jakby mało było tego, że samce wkrólestwie zwierząt muszą wkładać mnóstwo wysiłku wwokalizacje, tańce, fizyczne ornamenty iinne sygnały godowe oceniane przez samice, na ich szanse sukcesu mają też wpływ warunki środowiskowe. Wciepły letni wieczór na plaży, po pikniku ikieliszku chardonnay, możemy czuć się beztrosko iprzyzwalająco wobec przedstawicieli płci przeciwnej. Natomiast jeśli pada deszcz, jesteśmy rozczochrane iśpieszymy się, żeby odebrać dzieci ztreningu, dokładnie takie same awanse płci przeciwnej mogą nam się wydać niepożądane iirytujące. Przy poznawaniu potencjalnego partnera bieżące sygnały środowiskowe bywają równie istotne jak bezpośrednie sygnały seksualne. Czasem wydaje się zdumiewające, że wogóle jakimkolwiek zwierzętom udaje się dobrać wpary.


  Samce krabów skrzypków (z rodzaju Uca) mają znacznie powiększone jedne szczypce, którymi wymachują podczas zalotów. Samice preferują samce zdużymi szczypcami, wykonujące nimi szybkie ruchy – aprzynajmniej tak myślano, gdyż większość badań na ten temat przeprowadzono wkontrolowanych warunkach, wktórych wyizolowano te cechy. Co się dzieje, kiedy cechy podlegające doborowi płciowemu nie są wyizolowane iw grę wchodzi także zróżnicowanie środowiskowe? Wzrok krabów skrzypków jest przystosowany do środowiska przybrzeżnych równin błotnych, płaskiego, otwartego inieszczególnie skomplikowanego pod względem topograficznym. Jednak niektóre samce budują zbłota niewielkie kopczyki, po czym na nich stają, żeby machać szczypcami iprezentować wejście do swojej rezydencji partnerkom. Ta niewielka różnica wwysokości (poniżej dwóch centymetrów) ma zdecydowanie negatywny wpływ na sukces godowy samca. Samice wykazują wyraźną awersję do samców sygnalizujących ze szczytu swoich zameczków, mimo dużych szczypiec iszybkiego machania. Można założyć, że wzrok samicy skłania ją ku samcom, które sygnalizują na „jej poziomie”. Taka wariacja wpreferencjach samic pomaga zachować różnorodność genetyczną męskich sygnałów seksualnych, bo oznacza, że najsprawniejsze fizycznie samce niekoniecznie zdobędą partnerkę. Skoro machanie ze szczytu błotnego kopczyka jest dla samic tak nieatrakcyjne, nasuwa się logiczne pytanie – dlaczego niektóre samce to robią? Możliwe, że wyższe kopczyki wznoszą się nad głębszymi, lepszymi jamkami, tak że jeśli samcowi uda się zwabić samicę do środka, ona chętniej tam zostanie. Stojące na kopczykach samce mogą także wydawać się większe irzadziej padać ofiarą drapieżników, awięc to zachowanie może być kompromisem między przetrwaniem aseksem.


  Co się dzieje, kiedy środowisko zmieni się wtaki sposób, że sygnały seksualne nabiorą zupełnie nowego znaczenia? Zanieczyszczenie wód przybrzeżnych Morza Bałtyckiego fosforanami powoduje eutrofizację – masowe zarastanie glonami włóknistymi – obszarów, które wcześniej były puste, otwarte ipanowała na nich dobra widoczność. Wody te są głównymi tarliskami cierników (Gasterosteus aculeatus). Wnormalnym siedlisku samce tego gatunku ryb budują gniazda – najzdrowsze osobniki zdobywają najbardziej pożądane terytoria – iczekają, aż przypłyną samice, które dokonują inspekcji, zanim zdecydują się, gdzie złożyć ikrę. Jednak wzanieczyszczonym środowisku dawne zasady nie obowiązują. Eutrofizacja utrudnia samicom znalezienie jakiegokolwiek gniazda, niezależnie od terytorium istatusu społecznego samca. Wwodach gęsto zarośniętych glonami słabe samce ite, na których żerują pasożyty, mogą budować gniazda tuż obok gniazd silnych samców inie zostaną wykryte ani przepędzone. Wdodatku samice na ogół parzą się zpierwszym samcem, którego znajdą. To kolejny (godny współczucia) przykład sytuacji, kiedy najsilniejsze, najsprawniejsze samce niekoniecznie osiągną największy sukces reprodukcyjny. Oile ukrabów skrzypków pozwala to zachować różnorodność genetyczną, otyle ucierników eutrofizacja czasami oznacza skierowanie doboru „naturalnego” wzłą stronę.


  Zmiany wśrodowisku mogą także siać spustoszenie wśród zwierząt, które wposzukiwaniu partnera posługują się sygnałami słuchowymi. Próbowaliście kiedyś prowadzić rozmowę zpotencjalnym partnerem wgłośnym nocnym klubie? Udało wam się rzeczywiście porozumieć przy ogłuszającej muzyce igwarze wtle? No właśnie. Wyobraźcie sobie, jakie trudności mają zwierzęta, które muszą polegać na komunikacji poprzez wokalizacje godowe, kiedy cały czas wtle towarzyszy im hałas. Nawet nieznaczne zakłócenia środowiskowe mogą mieć istotny wpływ na zdolność chłopaków do przekazywania wiadomości dziewczynom. Takie zjawisko całkiem trafnie nazwano „problemem przyjęcia koktajlowego”, asocjologia człowieka bada je od kilkudziesięciu lat.


  Kilka gatunków zwierząt wykształciło mechanizmy uwydatniające sygnał seksualny ipozwalające odróżnić go od hałasu środowiskowego. Jednak nie wszystkie zanieczyszczenia dźwiękowe są sobie równe. Sceneria przyrody może być prawdziwą symfonią, chociaż zwierzęta wyewoluowały wśród naturalnych szumów ekosystemu wokół nich. Natomiast hałas antropogeniczny (będący dziełem człowieka) wśrodowisku miejskim to stosunkowo niedawne zjawisko ipoważna bariera wskutecznej komunikacji. Kilka gatunków ptaków żyjących wmiastach zmienia częstotliwość, głośność, czas idługość trwania swoich pieśni godowych, tak by mogły dotrzeć do samic, przebijając się przez szum ruchu ulicznego, hałas zzakładów przemysłowych iinne miejskie odgłosy. Niestety takie modyfikacje nie zawsze są skuteczne. Whałaśliwych miejskich siedliskach często więcej samców pozostaje bez pary podczas sezonu lęgowego po prostu dlatego, że wzgiełku miasta nie są wstanie znaleźć partnerki. Wistocie niewiele gatunków odnotowuje ogólny wzrost sukcesu reprodukcyjnego wobszarach miejskich. Te, którym się to udaje, doświadczają zupełnie innej presji selekcyjnej niż ptaki wsiedliskach naturalnych, co może koniec końców prowadzić do wyewoluowania nowego gatunku.


  Na przykład śpiew mieszkających wmiastach samców sikory bogatki ma wyższe tony iszybsze tempo niż śpiew bogatek na obszarach wiejskich, tak że żadna ztych populacji nie rozpoznaje śpiewu tej drugiej. Także samce konika polnego wprzydrożnych, awięc głośnych siedliskach grają inaczej niż ich krewni na wsi po to, by przebić się przez ciągły hałas ruchu ulicznego. Ich sygnały mają znacznie wyższe maksimum częstotliwości niż granie koników zcichszych terenów. Co ciekawe, mechanizmy fizjologiczne, przez które koniki polne zmieniły grane melodie, wskazują, że te nowe pieśni idą okrok dalej, wychodząc poza zwykłą plastyczność behawioralną. Nie mówimy tylko ozmianach melodii, ale raczej ozmianach wbiologicznych mechanizmach produkcji dźwięków. Koniki polne ze środowisk oróżnym poziomie hałasu są na dobrej drodze do podzielenia się na odrębne gatunki.


  Niełatwo jest zwrócić na siebie uwagę potencjalnej partnerki wgłośnym nocnym klubie, ale może być jeszcze gorzej. Wyobraźmy sobie, że usiłujemy wspiąć się na wyżyny zalotnego wdzięku podczas jazdy rollercoasterem. Szum środowiskowy może przyjąć wiele różnych form innych niż hałas. Jaszczurki bytujące wwysokich trawach (i stąd zalecające się do samic) bywają wystawione na działanie silnych wiatrów, które poruszają roślinami wnieprzewidywalny sposób, przez co gody stają się nie lada wyczynem: trzeba być seksownym wniebezpiecznych, awręcz przyprawiających omdłości warunkach. Co ma zrobić kiwający głową inadymający podgardle jaszczurzy kawaler, aby przywabić samicę na pełnym dramatyzmu tle kołyszących się traw? Jaszczurki gatunku Amphibolurus muricatus wAustralii reagują bezpośrednio na zmiany wiatru, wydłużając okres sygnalizowania. Jaszczurki anolisy zwiększają tempo kiwania głową, aby wzmocnić przekazywanie sygnału śród targanej wiatrem roślinności.


  Jedna rzecz wynika niezbicie zpowyższych wywodów: środowisko może na wiele różnych sposobów zmniejszyć nasze szanse na seksualny sukces. Nawet jeśli jesteś mocnym biologicznym zawodnikiem zprzyzwoitym sygnałem godowym, środowisko czasem utrudni ci życie, kiedy będziesz chciał przygruchać sobie partnerkę. Jednak środowisko może także zadziałać dokładnie przeciwnie, jeśli mądrze się nim posłużymy. Czasami można zwiększyć efekt naszych sygnałów godowych, korzystając zdrobnej pomocy matki natury.


  Wielu gatunkom ptaków sama genetycznie zaprogramowana uroda nie wystarcza. Samce wykorzystują środowisko, żeby godnie zaprezentować swoje piękne piórka. Dropie zwyczajne (Otis tarda) „podświetlają” swoje białe upierzenie, wystawiając je wstronę słońca, co maksymalizuje kontrast między ich achromatycznymi (białymi) piórami aciemnym tłem ich siedliska. Opalizujące upierzenie występuje jako element sygnałów seksualnych uwielu gatunków ptaków, ana takie ubarwienie duży wpływ ma oświetlenie otoczenia. Zasadniczo opalizujące barwy zmieniają się wzależności od kąta padania promieni słonecznych, więc samiec może się wydać znacznie atrakcyjniejszy, pozując wpełnym słońcu. Ptaki polniczki (Volatinia jacarina) wBrazylii optymalizują swoje sygnały seksualne, intensyfikując zachowania godowe iwokalizacje, kiedy pozostają skąpane wsłońcu. Podobnie wykorzystują promienie słońca samce pawi, które prezentują swoje ogony pod kątem 45 stopni do słońca podczas przedkopulacyjnych rytuałów godowych. Wystawione wten sposób na światło słoneczne opalizujące oczka na pawich piórach wydają się szczególnie efektowne, zwłaszcza samicom znajdującym się na wprost nich.
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